
GAZETA POLSKA" jest do nabycia we wszystkich Biurach dzienników, księgarniach, trafikach, wogóle tam, gdzie jest wystawiony napis: Tu jest do naby­
cia GA7ETA POLSKA" Takie napisy wystawione są w Dąbrowie, Zagórzu, Strzemieszycach, Niemcach, Wolbromiu, Jędrzejowie, Radomiu, Lublinie, Piotr­
kowie Goionogu, Sławkowie,'Olkuszu, Miechowie, Kielcach, Bolesławiu i t. d. Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Admlnistraeya w Dąbrowie ul. króla Jana 

gobieskiego N° 9 (dawniej Szosowa).

pepesze piura korespondencyjnego
z dnia 26 listopada.

Przyjęcie legionistów polskich w kasynie oficerskim 

w Warszawie.

WARSZAWA 26 listopada. B. Wolffa donosi: Wczoraj w południe 
było tutaj obecnych 9 oficerów Legionu polskiego na zaproszenieniu u guber­
natora Vetzdorfa na obiedzie w kasynie gubornatora. Imieniem oficerów sztabu 
gubernatorstwa warszawskiego gubernator pozdrowił gości stojąc nnstępującą 
przemową:

Moi panowie! W obrębie naszego kasyna po raz pierwszy pozdrawia­
my po raz pierwszy wysoce szanownych członków i przedstawicieli korpusu o- 
ficerskiego Legionów polskich, którzy już odznaczeni chwalebnie walczyli po 
naszym boku przeciw wspólnym nieprzyjaciołom. Przyjmujemy' panów w na­
szem gronie jako kochanych towarzyszy Braterstwo broni, które nas w ogniu 
złączyło, ranami i śmiercią przypieczętowało nasz sojusz i jest poręką jego 
trwałości.

Możemy jednak przyjąć z całą pewnością, że powstała z Legionów ar­
mia nowege Królestwa Polskiego, zrekrutowana z rycerskich synów narodu 
polskiego, ożywiona miłością ojczyzny, w walca za spełnienie długo żywionych 
życzeń narodowych, mocno i niewzruszenie będżie z nami stała aż do zwycięs­
kiego końca i że także po tej walce, o równe żywotne interesy obu narodów, 
przyjaźń nasza dotrwa nadal po najdłuższe czasy.

Gubernator zakończył po polsku wygłoszeniem „Niech żyje" na. cześć 
wojska polskiego. Oficerowie niemieccy podjęli zdrowie trzykrotnem „niech ży­
je" na cześć wojska polskiego, poczem muzyka zagrała „Boże, coś Polskę.

Następnie kapitan delegacyi polskiej Eydziatowicz wygłosił niemiecką 
przemowę, w której podziękował za przyjacielskie przyjęcie i powiedział. Przy­
byliśmy do Warszawy, ażeby spełnić ciężkie zadanie. Spodziewamy się, źe z 
poparciem towarzyszy niemieckich przyjdziemy do dożądanego celu. Poczem 
skończył trzykrotnem „huffa" na cześć Niemiec i cesarza Wilhelma; czemu, Po­
jący i Niemcy radyśnie przyklasnęli.

Biesiada minęła w najradośniejszem nastroju. Z obu stron była widoczna 
wola zbliżenia się do siebie. Czuło się przyjacielską atmoswere, która jest wa­
runkiem owocnego współdziałania, kture może nłatwić obu stronom utworzenie 
armii polskiej.5

Po zgonie cesarza Franciszka 
Józefa.

WIEDEŃ 26 listopada. Z wszystkich stron monarchii nadchodzą bez 
przerwy wiadomości o żałobnych rnanifestucyach władz, korporacyi i wybit­
nych osobistości dla^Zmarłego cesarza oraz o hołdowniczych manifestacyach 
dla nowego monarchy.

MONACHIUM 26 listopada. Król bawarski weźmie udział w pogrzebie 
cesarza Franciszka Józefa.

Cesarz Wilhelm do armii austryackiej.
WIEDEŃ 26 listopada. Z wojennej, kwatery prasowej donoszą:
Naczelny Wódz armiii marszałek polny arcyks. Fryderyk wydał 24 b.m. 

następujący rozkaz naczelnej komendy armii:
„Jego ceaarska Mość, cesarz Niemiec wysłał do mnie następujący tele- 

!?Jara: njest moją głęboko odczutą po..zebą wyrazić Cl w tym tak dla Ciebie i 
austro-,węgierskiej armii ciężkim dniu, że ja i moja armia bierzemy jak najser­
deczniej udział w waszej wielkiej boleści. Także i my spoglądamy z czcią ku 
zmarłemu już dziś cesarzowi. Jego .gon okrywa także nas najcięższą żałobą. 
Proszę Cię o wyrażenie całej austro-węgierskiej armii najserdeczniejszego 
współczucia mojego i armii niemieckiej.—Wilhelm".

. W imienju podlegającej moim rozkazom armii i floty przesłałem cesarzo­
wi niemieckiemu wyrazy podziękowania.

Marszałek polny arcyks. Fryderyk

Żałoba dworska.
WIFDEN .26. listopada. Z najwyższego rozkazu będzie noszona po zmar­

łym śp. cesarzu Franciszku Józe'fie sześciomiesięczna żałoba dworska począw­
szy od 30 listopada r.b., a to przez pierwsze dwa miesiące najcięższa, przez 
dwa następna ciężka, przez dwa ostatnie.dżejsza.

Kondolencya Ligi Państwowość Polskiej.
WARSZAWA 26 Listopada Prezydymn Ligi Państwowości Polski zja­

wiło się u tutejszego przestawiciela Autro Węgier bar. Adriana i wyraził mu 
imieniem centrum partyi polskich najgłębsze yyspulczucie z powodu zgonu Fra­
nciszka Józefa z temi słowami, źe Zmarły Monarcha jako Orędownik Sprawy Po­
lskiej pozostanie na zawsze w pamięci Narodu Polskiego.. Równocześnie pre­
zydyum prosiło ozłożenie czci i hołdu dla cesarza Karola. Wśród niezli­
czonej ilości wieńców, złożonych na trumnie ś p, Franciszka Józefa znajduje 
się także wieniec Polaków z Wiednia z napisem: Dostojnemu dobrczyń- 
cy Polaków.

Pamięć zmarłego cesarza w armii.
WIEDEŃ 26 listopada. „Wiener Ztg." ogłasza następujący rozkaz naj­

wyższy: Pułk piechoty nr. 1, pułki tyrolskich strzelców cesarskich nr. 1, nr. 2, 
nr. 3, nr. 4, pułk dragonów nr. 11, pułk huzarów nr. 1, pułk ułanów nr. 4, pułk 
haubic polnych nr. 9, tyrolskiej i przedaruiańskiej artyleryi górskiej pułk nr. 14 
i pułk artyleryi fortecznej nr. 1 mają po wieczne czasy nosić imię „cesarza i 
króla Franciszka Józefa I". Ja obejmuję przy tych pułkach godność drugiego 
właściciela.

Pułk piechoty nr. 19 ma nosić moje imię „cesarza i króla Karola".

(podpisano) Karol.

Kondolencya i hołd klubu rumuńskiego.
WIEDEŃ 26 listopada. Poseł do parlamentu Simionovici wysłał imie­

niem parlamentarnego klubu rumuńskiego oraz rumuńskiej ludności na Buko­
winie depeszę do najwyższej kancelaryi gabinetowej w której daje wyraz peł­
nej bolesnego żalu żałobie z powodu zgonu śp. cesarza Franciszka Józefa, wiel­
kodusznego protektora narodu rumuńskiego na Bukowinie, któremu ten naród 
po wszystkie czasy zachowa wdzięczne wspomnienie; oraz składa i ponownie 
ślubowanie wiernego oddania się uświęconej osobie cesarza Karola i całemu 
domowi panującemu.

BIULETYN URZĘDOWY AUSTRYACKI.
WIEDEŃ 26 listopada. Urzędowo donoszą:

NA WSCHODZIE. Grupa Mackensena: Armia dunajska dotarła do 
okolicy pod Aleksandryą.

Przy przeprowadzaniu zmiany brzegów, która wskutek powodżi była 
szczególnie utrudniona, c. i k. flota dunajowa pod komendą kapitana liniowego 
Lucicha i austro-węgierskie oddziały pionierskie pod jen. maj. Gauglem wzięły 
wybitny udział. Tuż na północ od Svistowa lotnicy nasi zestrzelili lata 
wiec nieprzyjacielski typu Farman.

Front arcyks. Józefa. Kawalerya niemiecka pod komendą jen. per. 
Schettnowa odrzuciła na wschód od dolnej Aluty dywizyę kawaleryi nieprzy­
jacielskiej. Rimnik Walceaw dolinie Aluty został zajęty. Dalej na 
wschód gdzie nieprzyjaciel stawią jeszcze gwałtowny opór, wojska nasze zbli­
żają się do Curtea de Arges.-

W okolicy na południowy zachód od Bekas nowy atak kompanii rosyj­
skich został bezskuteczny.

Front ks. Leopolda bawarskiego: Oddziały rojyjskie pod Ozierkami nad 
Górnym Stochodem, które mszyły naprzód, zostały ogniem naszym przepę­
dzone.

NA FRONCIE WŁOSKIM. Na wyżynie Krasu walka działowa była cza­
sowo żywsza. W granicznym' terenie Karynckim artylerya nieprzyjacielska o- 
strzeliwała poszezególne miejscowości..'Jedna z naszych eskadr lotniczych rzu­
cała bomby na urządzenia kolejowe i baraki w Tolmezzo,

NA POŁUDNIOWYM-WSCHODZIE położenie niezmieni e.

Von Hófer.

BIULETYN URZĘDOWY NIEMIECKI.
BERLIN 26 listopada. Urzędowo donoszą pod 25 listopada, wieczorem:

NA ZACHODZIE. Nad Somme. tylko nieznaczny ogień działowy.
NA BAŁKANACH. Nad średnim i dolnym biegiem Aluty postępy.
Pod Swistowem części wojsk grupy gen. Mackensena, które przekroczy­

ły rzekę zyskały na terenie.
Na froncie macedońskim spokój.

BERLIN 26 listopada. Urzędowo .donoszą:
NA ZACHODZIE. Przy mgle i deszczu bez większej czynności bojo­

wej. Rano przeprowadzone przedsięwzięcia patroli na północny' wsęhód od Ar­
ras wzięły z rowów angielskich’ 26 jeńców. Na północny wschód od Beaumont 
oddziały nasze zabrały 4 oficerów i 157 Anglików i 1 karabin masznowy.

Z pozyęyi nieprzyjacielskich w lesie Apremont na wschód od St. Mi- 
hiel po silnem przygotowaniu artylerzyckiera atak piechoty francuskiej został 
odrzucony.



NA WSCHODZIE. W pobliżu morza Bałtyckiego i na^północ od Smor- 
goniów jakoteż na froncie Serweczu ogień artyleryi nieprzyjacielskiej przybrał 
na sile. W bok na wschód od Aluty prowadzące drogi zastawione ucśe-. 
kającemu kolumnami ti^enu, którego droga znaczy się płonącemi miej- 
scowoścowościnmi. Jesteśmy z nimi w kontakcie.

NA BAŁKANACH. Ogniem od morza wsparty wypad strzelców nie­
przyjacielskich wzdłuż prawego skrzydła armii w Dobrudży został rozbity.

Na frohcie macedońskim uic szczególnego.
von Ludendorlf.

BIULETYN URZĘDOWY BUŁGARSKI.
SOFIA 26 listopada. Sztab jeneralny donosi pod dniem 25 b. m.

Obecna sytuacya
wojenna.

Atak włoskich batalionów przeciw wsi Tarnova na północny zachód od 
Monastyru odrzucony.

Twierdzenie biuletynu francuskiego z 23 b. m. jakoby Francuzi zajęli 
wieś Doromirci jest fałszywe. Wieś ta znajduje się silnik w naszem ręku. W 
okolicy Gruniste wysunięte naprzód oddziały nieprzyjacielskie zostały odrzuco­
ne. Na pozostałej części frontu macedońskiego ogień działowy.

Na froncie rumuńskim. W Dobrudży formuje nieprzyjaciel przeciw na­
szym pozycyom znaczniejsze siły bojowe. Wszystkie dotychczasowe próby przej­
ścia do ataku rozbiły się w ogniu zrtyleryi.

Ze znalezionych przy rosyjskich jeńcach rozkazów wynika, że nieprzy­
jaciel miał zamiar przedsięwziąć arak ogólny, który jednakże ograniczył się do 
ataków częściowych kcło jeziora Berisztepa. Po udałym kontrataku wzięliśmy 
do niewoli I kapitana i 50 żołnierzy. Naliczono 300 nieprzyja­
cielskich zwłok.

Nad Dunajem ogień dział i piechoty.

BIULETYN URZĘDOWY TURECKI.
KONSTANTYNOPOL 26 listopada. Kwatera główna donosi, pod dniem 

25 listopada:
Z różnych frontów nic ważnego do doniesienia.

Przymus służby cywilnej w Niemczech
BERLIN 26 listopada. Sejm Rzeszy po załatwieniu- drobniejszych prze- 

dłożeń uchwalił na najbliższem, rnającęm odbyć się w środę, posiedzeniu uła­
twić pierwsze i drugie czytanie ustawy o przymusie służby cywilnej. Wniosek 
uchwalono. Posiedzenie zostało zamknięte.

Pożegnanie posłów państw centralnych Atenach.
SOFIA 26 listopada. Członkowie dyplomatycznych zastępstw konsular­

nych państw sprzymierzonych w Atenach, którzy w jaskrawem pogwałceniu 
praw międzynarodowych oraz praw zwierzchniczych Grecyi zostali przez fran­
cuskiego admirała wydaleni, przybyli wczoraj do Kawalli.

Rząd grecki okazał im w czasie podróży wszystkie należące się honory 
i względy.

Przed wyjazdem złożyli posłom wizyty, różni greccy dygnitarze wyraża­
jąc im szczery żal i niezmienną sympatyę.

Przy odjeździe żegnali ich minister spraw zagranicznych i marszałek 
dworu oraz wielka liczba osób cywilnych i wojskowych.

Królowa Zofia posłała im z Pireusu ostatnie pożegnanie w chwili, gdy 
zastępcy mocarstw centralnych udali się już na pokład okrętu.

Angielskie gadanie—rosyjski ratunek,
LONDYN 26 listopada. Biuro Reutera rozpowszechnia komentarz, we­

dle którego obecna sytuacya wojenna Rumunii nietylko w Rumunii samej, ale i 
w innych dobrze poinformowanych wojskowo-dyplomatycznych kołach nie jest 
uważana za poważną. Przyznaje się coprawda, że położonia nie można uważać 
za pocieszające, ale z dalszych wywdoów wynika żeniezostało wywołanemzby­
teczne przygnębienie. Jedna rosyjsko-rumuńska pomyślna wyprawa na północy 
potrafiłaby w bardzo krótkim czasie zupełnie zniweczyć sukces nieprzyjacielski. 
Co gię tyczy garnizonu w Orsowie, to jest on bardzo mały, a zresztą istnieje 
uzasadniona nadzieja, że uda go się pomyślnie wycofać.

Krótko powiedziawzsy wypowiada się opinię, że położenie obecne wy­
maga raczej cierpliwości a nie pecymizmu. Jedno jest pewnem, że jakikolwiek 

'wysiłek ze strony Rosyi aby uratować Rumunię w krótkim czasie może zmie­
nić całe położenie.

Zmiana w hiszpańskiem ministerstwie spraw 
zagranicznych.

MADRYT 26 listopada. W miejsce chorego ministra spraw zewnętrz­
nych Zimeno obejmuje kierownictwo tegoż prezydent ministrów Romanones.

Nowy kierownik rosyjskiego ministerstwa spraw 
zagranicznych.

PETERSBURG 26 listopada. Pomocnik ministra spraw zagranicznych 
Neratow obejmie kierownictwo jninisterstwa spraw zagranicznych.

Manifestacya sejmu Rzeszy.
BERLIN 26 listopada Sejm Rzeszy zebrał sie na posiedzesie celem za- 

atwienia Ustawy o obowiązku służby cywilnej.
Przed przystąpieniem do poźądku dziennego zabrał głos prezydent Kaempf mó­
wiąc w przemówieniu pozgonnem. iż u trumny ces Franciszka Józefa wraz z 
ludami austrowęglerskiemi stoi i naród niemiecki z tureckim i bułgarskim by 
złożyć hołd temu monarsze: który czynił wszystko co mógł by doprowadzić na­
rody do tego o co my dziś walczymy: a mianowicie do niepodległości: wolnoś­
ci do zci narodów Cześć pamięci zmarłego wiernego sprzymieżeńca. Przemó­
wienie wywarło wielkie wrażenie.

Wenizelos wypowiada wojnę Bułgaryi.
LONDYN 26 listopada. „Exchange Telegraph Company" donosi, że 

rząd Wenizelosa wypowiedział Bułgaryi wojnę.

Znany krytyk wojskowy major E. 
Moraht pisze pod dniem 20 b. m.:

Decyzya miała zapaść na wiosnę 
1916. Tak mówili nam aż nazbyt czę­
sto angielscy politycy oceniając sytua- 
cyę wojenną. Także i w Francyi ży­
wiono podobną nadzieję. Włochy, jak 
wiadomo spodziewały się tegoż samego 
już na jesień 1915. Rosya jedyna nie 
przepowiadała niczego, ale bo też ona 
miała swe doświadczenia z 1915 roku, 
W Petersburgu ograniczono się jedynie 
do uporczywych zapewnień, że wojna 
będzie. trwała „aż do końca". Dwu­
znaczność tego terminu nasuwała nie­
jednemu z tęskniących za pokojem po­
lityków od zielonego stolika myśl, że 
przecież najłatwiej uda się oderwać Ro 
syę od organizmu koaiicyi. Wszystkie 
te przepowiednie nie ziściły się, zatonę­
ły w odmęcie krwi i śmierci.
Kiedy zaś czas ich przeszedł przyszło 
nowe, „jak mur niewzruszone zapewnie­
nie z .obozu koaiicyi, że wielka letnia 
ofenzywa na zachodzie i wschodzie 
przyniesie decyzyę jeszcze przed na­
dejściem zimy 1916. Jako atut została 
wygrana Rumunią. A teraz czekamy na- 
próżno spełnienia się tego proroctwa, 
i nanowo słyszymy idące z zachodu i 
wschodu jednogłośne zapewnienia na­
szych nieprzyjaciół: „Decyzya zapa­
dnie na wiosnę 1917. By się zaś 
to stać mogło, chcą oni podobnie jak 
Niemcy cały naród pociągnąć do 
służby przygotowującej tę rozstrzyga­
jącą walką. Rosyjscy ministrowie tak 
wojny jak marynarki wypowiadają się 
z ogromną pewnością. Chcą znów wal­
czyć „ąż do końca" i wprost widać jak 
cieszą się tem, że im aż tyle czasu po­
zostawiono. Bo niegdyś — i to zresztą 
nie tak dawno — musiała Rosya aż u- 
giuać się pod ciężarem zarzutów jakich 
nie szczędzili jej Briand i Asąuith z po 
wodu, że mimo swego niewyczerpanego 
materyału ludzkiego wyrzekła się stta- 
tegii^znych celów swych obu ofenzyw i 
letniej i jesiennej. ’

Włosi w nowej, w dziewiątej 
walce nad Isonzo poświęcili znów 
znaczną część swej armii.

Walczą zresztą z wielkiem szafo­
waniem słów przeciw prawdziwemu zro­
zumieniu nicości swego sukcesu. I tak 
pisze n. p. „Popolo Romano" z 8 listo­
pada:

„Publiczność włoska okazuje w sto­
sunku do wojn^r coraz większą stałość 
i nie okazuje żadnej niewłaściwej nie­
cierpliwości w oczekiwaniu spełnienia 
naszych wojskowych i narodowych ce­
lów wojennych. Publiczność przyzwy­
czaiła się już do czytania z mądrym 
sceptyzmem Dagłówków i artykułów tych 
pewnych gazet, które w każdym postę­
pie wojsk włoskich widzą ostateczny 
atak na Tryesti na Trent i n o“.(

Po trzech ostatnich dniach szczę­
śliwej walki na Krasie, pisze dalej 
wspomniany dziennik, nastąpiła pauza, 
która w każdym razie nie odpowiadała 
pewnym tytułom wypisywanym w nie­
których gazetach oraz pewnym spra­
wozdaniom wojennym. Włosi mogą być 
zadowoleni, że idzie się powoli 
naprzód, i że skiaca się coraz bar­
dziej czas pomiędzy jedną a drugą o- 
fenzywą. Czyta się upomnienia, ale czy 
się do nich stosuje to inna kwestya.

My słyszeliśmy jednak, że step- 
tycyzm włoski posiada jednak inny cha­
rakter niż taki sozsądnej cierpliwości 
jak go sobie wyobraża „Popolo Rama 
no" słyszeliśmy, że w wielu miejscach 
możną skonstatować sceptycyzm 
bardzo niechętny i bardzo 
krytyczny. Rozlega się wołanie o 
sukcesy, istnieje wieczny strach,' że 
przyjdzie chwila, że będzie trzeba i usu­
nąć ręce od ciepłego ogniska bał­
kańskiego, przy którem się tak mi­
ło grzało. Teraz padł Monastyr, zaszło 
więc coś co na czas jakiś sceptyzm 
włoski zdoła uczynić „mądrzejszy". Ale 
to nie wystarczy by sytą już wojDy du­
szę ludu, spancerzyć cierpliwością na 
długo.

Tak wiąc widzimy wokołj I 
dzie, poza wyjątkiem Włoch ptfj 
wolę kierującej d y pl o fl 
ofiarowania w s z y st k i t V 
rzecz zwycięstwa. Pr a." 
pokoju trudno dopatrzeć sji j 
szych nieprzyjaciół, raczej chyŁ J 
zniszczenia. 1 ,|

W takiej chwili zjawiało 
obrębie zwycięskich wojsk śiuł 
Europy niektórzy politycy, którJ 
p a g u j ą pokój za wiel k ?1 
którzy żebrzą formalnie o doffll 
wojepnych hecarzy tak w Am 
Francyi i w,yc:ągają ku nim, pelj 
noty obie ręce poprzez płynąol 
mień krwi. Każda propozycyaw 
kol wiek za neutralnych czy aną' 
c?y też jakimkolwiek podpisem! 
biona staje się n nich przednioti 
kusyi. Idea sądów rozjemczy) 
międzynarodowych układów' dopr, 
ich do entuzyazmu. Mniemam, ; 
mądrzej jest każdą rzecz robić w. 1 
ściwym czasie. Teraz pro w;; 
my wojnę, więc Jeraz trzeba i 
o tem, żeby woji?ę wygrać, p 
przyjdzie pokój, więc wtedy będz 
szem zadaniem ten p o k ó j ut 
1 i ć. Bo w tem jednem chyba cały 
jest zgodny, że wszystko należy 
nić, aby w przyszłości wedle slh 
nić lekkomyślne zniszczenie pokuj

Wypadki toczą się tymczasem1 
im torem; chcąc je należycie ocenia 
si się je obserwować w ich wply? 
sytuacyę ogólną. Na naszym -j1 
c i e z a c h o d n i m- dwuletniej 
sie wojny przygotowania techni® 
glików przyniosły, im niejaki 
Anglia zrozumiała i to zupełnie 
nie, że braki zarówno w wartości' 
jak i dowódców dadzą się w tym ( 
kii techniki wyrównać do pewnej 
nia maszynową przewagą wojny.

I dlatego też mając na zacl 
możność opanowania rozciągłoid 
towych oraz wszelką możność ko 
tracyjną zgrupowała cały swój 
artylerzycki w takim punkcie, klór 
dawał najkorzystniejsze połączeni 
we. Z długiej, od 1 lipca, tocąc 
am bitwy wystarczy podnieść tul 
d n i w i e 1 k i e j walki lii 
stopada. Anglii musiało zależećia 
aby przesunąć swój front na p( 
T h i e p v a I. Następnym celtą 
tycznym jest dla niej B a pu 
Stąd wynikł zamiar ataku pi 
Hamel nad Ancre i w terenie (i 
court.

Francya musiała ponownie 
pewną część angielskiego frontu, M 
po 48 godzinnem jak najgwałlt 
szem bombardowaniu nastąpił tl 
angi^ski, który zabrał nam tem 
niętjWnaprzód kątj jaki utworzyli} 
dzy Thiepval a Beaumont. Temu 
nabili nam Anglicy — by takK 
guza w naszym froncie. Tylko,ż 
był on ani tak wielki ani taks* 
jak to uplanował sobie' Sir foi| 
Haig. Trzeba więc było spróbw&-> 
nie uda się powtórka. Dnia lSfe; 
da przyszedł zatem ponowny, ywaij 
ny atak, po którym linia naszego 
tu biegnie odtąd od Gommec»ar. fl 
Serre aż do południowej częściC 
decourt, skąd biegnąc dalej dołącz 
do pozycyi na wschód od Courtt'

Prasa neutralna, ta którą Dii 
by raczej nazwać „anglof lską" ■ 
nia, że Anglia uczyniła pierwszy 
na drodze, która ma ją doprowau 
jej pierwszego głównego celu J 
gicznego w Pikardyi, do Bapaumt 
wi się o wielkim sukcesie r.i 
n y m.

My, z naszej strony, nie z. 
my bynajmniej sukcesu Angliki 
patrząc na bitwę nad Sommą j1 
całość, zostawiamy otwarłem pyto 
jest większym sukceset 
r a 1 n y m: czy zdobycie w cz ->si< 
ko pięciomiesięcznej walki, p? 
tach wynoszących ponad mi | 
(Francuzi, Anglicy i kolorowi1 1 
350 kilometrów kwadratowych 
ta z a ż a r t a o b r o n a i tei ,p( 
stawia niewzruszenie nasza lic 
znacznie mniejsza siła.

Ogłaszajcie się w naszem pi


